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Straszne nieszczęście
S p o t k a ł o  p o l s k i c h  l o t n i k ó w

w podróży z Dęblina do Bagdadu
W poniedziałek, 30 lipca r. b. 

o godz. 5 min. 14 rano trzej pol­
scy lotnicy: porucznik Szałas, 
porucznik Kalina i sierżant Klo- 
sinek — wylecieli z Dęblina w 
daleką podróż powietrzną do 
Bagdadu (Azja).

Z Bagdadu lotnicy mieli się u- 
dać do Kairu (Afryka), a stamtąd 
wprost do Warszawy.

Na przebycie tej drogi, której 
długość wynosi 8.000 kilome­
trów, lotnicy polscy wyznaczyli 
sobie 3 dni czasu. A więc — każ­
dego dnia mieli być w innej czę­
ści świata.

Najpierw Azja, później Afryka 
i wreszcie Europa.

Pierwszy etap podróży: Dę­
blin — Bagdad — którego dłu­
gość wynosi 3.250 kilometrów, 
dzielni lotnicy przebyli bez lą­
dowania w czasie zamierzonym, 
gdyż już we wtorek o godz. 2-ej 
min. 30 nad ranem ujrzeli pod so­
bą białe mury starożytnego mia­
sta. Byli nad Bagdadem.

Ranne mgły, zasłaniające zie­
mię, czyniły lądowanie ryzykow- 
nem, to też lotnicy przez 2 i pół 
godziny krążyli nad miastem, 
czekając aż lotnisko stanie się 
dobrze widocznem.

Parę minut przed godziną 
5 rano zdecydowali wreszcie

wylądować.
Samolot zaczął opadać. Na­

gle pilot w ostatniej chwili za­
uważył na linji lądowania nie­
wielkie wzniesienie, służące ja­
ko osłona lotniska przed powo­
dzią.

Poderwał aparat w górę i włą 
czyi motory. Niestety silniki nie 
odrazu zaczęły pracować.

Samolot zaczepił podwoziem 
o zniesienie i przewrócił się do 
góry kolami.

Na pomoc lotnikom pośpie­
szyli obecni na lotnisku oficero­
wie królewskiej floty powietrz­
nej angielskiej.

Otwarto drzwi kabiny. We­
wnątrz leżał nieprzytomny ob­
serwator

porucznik Kazimierz Szałas.
Na skroni widniała głęboka 
rana.

Wyniesiono go z aparatu. 
W parę chwil zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności.

Porucznik Kalina i sierżant 
Kłosinek wyszli cało z katastro 
fy dzięki temu, że siedząc przy 
sterach, przymocowani byli do 
siedzeń skórzanemi pasami.

Porucznika Kalinę isierżanta 
Klosinka opatrzone w miejsco­
wym lotniczym szpitalu.

“Przed odlotem do Bagdadu. Stoją: por. Szdłai, por. Kalina i tierż. Ktosine^.
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Co zeznał morderca

Prezydenta Meksyku 
Obregona

Prezydent policji zaprosił 
dziennikarzy miejscowych i za­
granicznych na konferencję pra 
sową, na której odczytał raport 
policyjny o stanie śledztwa w 
sprawie zamordowania prezyden 
ta  Obregona.

Prawdziwość raportu jest po­
twierdzona własnoręcznym pod­
pisem zabójcy Juana de Leon y 
Torral.

Oto główna część zeznań Tor- 
rala:

— Jestem  katolikiem. Oddaw 
na cierpiałem nad prześladowa­
niami, jakich doznaje moja reli- 
gja. Decydujący wpływ na moje 
postanowienie wywarło zdarze­
nie, jakiego świadkiem byłem 
w klasztorze Sióstr Niepokala- 
nek w Los Altos. Poszedłem tam 
ze swą matką by odwiedzić jed­
ną z zakonnic, s. Juliettę. Roz­
mowa prowadzona w bocznem 
parlatorjum rychło z tem atów o- 
sobistych przeszła na tem aty o- 
gólne. W pewnym momencie s. 
Ju lie tta  przymknęła oczy, zmie­
niła się na twarzy i jakby w ja­
kimś transie, zaczęła mówić:

— O... widzę., widzę... Krwa­
wa mgła się rozwiewa Biją żałob 
ne dzwony... To pogrzeb Obre­
gona i Callesa... Otwierają koś­
cioły... Księża wracają do Meksy 
ku... W kościołach brzmi śpiew 
wiernych...

— Długo rozmyślałem o tem 
widzeniu s. Julietty. I stało się 
dla mnie jasne, że tylko śmierć 
Obregona i Callesa może ocalić 
katolicyzm w Meksyku. Gdym 
spotkał w  San Angelos prezyden 
ta Obregona w  restauracji, widzę 
nie s. Ju lietty  odżyło we mnie z

11 tys /uczestniR fiw  w ojny
p rz y b ę d z ie  z A nglji

do Francji
PARYŻ 1.8. ATE. W najbliż­

szą sobotę przybywa do Fran­
cji 11 tys. angielskich uczestni­
ków wojny wraz z księciem 
Walji. Ze strony francuskiej po 
witają anglików marszałkowie 
Foch i Petain. Anglicy przyby­
wają na pola bitew wielkiej woj 
ny- alź.

niezmożoną siłą. Podszedłem do 
niego, by pod pozorem dokona­
nia szkicu portretowego przyj­
rzeć się bliżej temu, k tóry był 
sprawcą prześladowań mej wia­
ry... Nie zdając sobie dokładnie 
sprawy z tego, co czynię, wyją­
łem rewolwer i zastrzelił : m go...

— Wierzę, że Bóg przebaczy 
mi mój czyn, którego z całego 
serca teraz żałuję... Za śmierć 
Obregona odpokutuję swoją 
śmiercią...

Raport policyjny podaje dalej, 
że zabójca zachowuje się w wię­
zieniu spokojnie i jest przygoto­
wany na śmierć.

w  Niemczech
dziesiątki zabitych i rannych

Pociąg pospieszny wpadł na 
pociąg towarowy z szybkością, 
która przenosiła 70 kim. na go­
dzinę. Codzienne gazety nie­
mieckie ogłaszają sprawo­
zdanie świadka naocznego, któ­
ry  widział, że z dwuch wago­
nów osobowych utworzył się je 
den stos potrzaskanych szcząt­
ków. Parowóz, wskutek siły u- 
derzenia, był wyrzucony na od­
ległość około 4 mir.

Najstraszniejsze okaleczenia 
poniosły kobiety. Liczba zabi­
tych dochodzi już teraz do 20, 
ponieważ kilka osób przeniesio­
nych do szpitala natychmiast 
zmarło. Jeden z podróżnych, 
który sam jeden ocalał z osób 
znajdujących się w 5-tym wago 
nie, widział, jak podczas kata­
strofy dwa ciała ludzkie siłą u- 
derzenia wyleciały przez otwo­
ry rozbitych okien. Podróżny w 
swoim przedziale widział 9 ciał 
bez życia- leżących we krwi.

Zwrotniczy stacji jest wyda­
lony ze służby.

Maszynista pociągu osobowe­
go dziwnym trafem nie odniósł

Prześladowanie
Obywateli

w  Rosji
MOSKWA, 30.7. (Rps.) — 

Centralny komitet wykonawczy 
sowietów ZSRR uchylił poprzed 
nią swoją decyzję o zaniechaniu 
wysiedlania byłych obywateli 
ziemskich z ich byłych posiadło 
ści przedrewolucyjnych. Wobec 
stwierdzenia tej okoliczności, iż 
liczni byli obywatele ziemscy za 
chowali część swych posiadłości 
i dotychczas w tych posiadłoś­
ciach mieszkają, zezwolił cen­
tralny komitet wykonawczy na 
dalsze wysiedlanie tych obywa­
teli, pod warunkiem, że lista wy 
siedlonych powinna być zatwier 
dzona w każdym wypadku przez 
radę komisarzy ludowych oraz 
że żadne wysiedlenia przed uzy 
skaniem tego zatwierdzenia od­
bywać się nie powinne.

ran, ale palacz ma rozbitą gło­
wę. Personel zdołał uczynić 
wszystko co mógł, aby zmniej­
szyć rozmiary nieszczęścia. 
Wszystkie hamulce pociągu o- 
sobowego zaczęły działać ale 
niestety daremnie.

Przerażenie wskutek nieszczę 
ścia było tak wielkie, że gdy 
wieczorem spóźnił się pociąg, 
idący z Nadrenii, sądzono w 
Monachjum, że zdarzyła jeszcze 
jedna katastrofa.

Głodówka
demonstracyjna

w  o b o z ie  litew skim
KOWNO, 1. 8. (AW.) Na sku­

tek  nieludzkiego obchodzenia 
się administracji litewskiej obo 
zu koncentracyjnego w W or- 
niach więźniowie urządzili i -  
dniową głodówkę demonstra­
cyjną. Zachowanie funkcjona­
riuszy litewskich obozu kon­
centracyjnego wobec więźniów 
jest mimo to coraz brutalniejsze.
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Kiedy sią Niemcy uspokoją
Od dłuższego już czasu do­

strzega się w przeciwpolskiej 
propagandzie czynników nacjo­
nalistycznych na terenie Prus 
W schodnich ostry paroksyzm 
irytacji, wywołanej przeniesie­
niem mostu kolejowego na W i­
śle z pod Opalenia, gdzie ruch 
kolejowy zamarł zupełnie, a 
ruch kołowy malał z każdym ro 
kiem, — do Torunia, gdzie po­
trzeba jeszcze jednego mostu 
dawała się wyczuwać aż nadto 
dotkliwie.

Most kolejowy pod Opale­
niem miał za czasów .niemiec­
kich, co podkreślić należy jak- 
najsilniej, znaczenie strategicz­
ne b. poważne, jak świadczy o 
tern drugi tor, pokryty w czasie 
pokoju pomostem z desek, po 
którym  odbywał się ruch koło­
wy. To też względy strategicz­
ne sprawiają niewątpliwie, iż 
prasa nacjonalistyczna Prus 
Wschodnich chce bronić mostu 
z pominięciem wszelkich przy­
jętych dotąd w polityce zasad 
interweniowania w sprawach 
wewnętrznych sąsiada. Rada 
miasta Kwidzynia, opanowana 
widać przez czynniki nacjonali­
styczne, uchwala wysłać ode­
zwę do rządu Rzeszy, w której 
nie waha się nazwać zarządze­
nia władz Rzeczypospolitej 
„brutalnem  i bezsensownem”, 
co doprawdy musi być uznane 
za jeden jeszcze więcej dowód 
jak bardzo czynniki te dalekie 
są od poczucia elementarnych 
zasad przyzwoitości w stosun­
kach międzynarodowych.

Ale propaganda nacjonalisty­
czna nie poprzestaje na tem. 
Idąc po tej samej linji t. zw. lu­
dowa partja niemiecko - naro­
dowa wnosi interpelację w p a r­
lamencie Rzeszy, wskazując w 
niej, iż w razie kry lub wysokiej 
wody komunikacja przez Wisłę 
będzie przerwana. O tem sa­
mem mówią również artykuły 
w chodnio  - pruskich pisemek 
nacjonalistycznych, jak „Elbin- 
ger Ztg. , gdzie podniesiono, że 
w razie wysokiego poziomu wo 
dy albo kry na Wiśle — a więc 
w ciągu kilku conajwyżej dni — 
nie może być mowy o przepra­
wie promem, a więc temsamem 
przejście celne pod Opaleniem 
będzie problematyczne, ergo 
T raktat W ersalski byłby naru­
szony przez Polskę. Poczciwi

Niemcy! Jakże  się troszczą o 
nienaruszalność T raktatu  W er­
salskiego, choć go czynniki na­
cjonalistyczne w Niemczech w 
zasadzie nie uznają! W podobny 
sposób stawia również kwestję 
„Rosenberger Ztg.", jtw ierdza- 
jąc, że Polska przez zniesienie 
mostu pod Opaleniem wyrzą­
dza pod względem gospodar­
czym dużą krzywdę — Prusem 
Zachodnim, to znaczy tej dziel­
nicy, która od dary Traktatu 
Wersalskiego stanowi niejd łą- 
czną część państwa polskiego. 
Cóż za wzruszająca, doprawdy 
troskliwość niemieckich nacjo­
nalistów o dobro ... Polaków!

Istotnie jednak motywy tej 
bezinteresownej troskliwości 
odsłania jeden z artykułów, za­
mieszczonych w „Weichsel 
Ztg.“, a mówiący o doszc^ęt- 
nem burzeniu filarów znoszone­
go mostu „celem uniemożliwie­
nia Niemcom odbudowania mo­
stu w przyszłości.

Znaczy to poprostu, iż trosz­
czące się o niena-uszalność 
T raktatu  Wersalskiego czynni­
ki łudzą się wciąż, iż odzyskają 
tę  połać ziemi, którą nazwały 
korytarzem  i że będą w stanie 
odbudować most, służący do 
bezpośredniego przewozu woj­
ska na wschód, w stronę jezior 
Mazurskich.

Wogóle propaganda niemiec­
ka w sprawie t. zw. korytarza 
nazew nątrz zmierza, jak wiado­
mo, do oderwania od Polski b. 
dzielnic pruskich. W Prusach 
Wschodnich jest ona tem inten 
sywniejsza, iż chodzi o jaknaj- 
większe zainteresowanie Rze­
szy problemem wschodnim, by, 
wyolbrzymiając „niebezpieczeń

Przewodnik po W arszawie
T a n io , w y g o d n ie , p r a k ty c z n ie .

G dzie s ię  za trzym ać  
p o p rzy je źd z ie ?

Hotel,, Grand”, ul. Chmielna Nr. 5 
G dzie  się  pożyw ić?  
Jadłodajnia-wędlinarnia H. We­
bera, ul. Cmielna Nr. 1.
G dzie s ię  ogolić?
Poleca się zakłady fryzyjerskie: 
Salony damskie. Perfumerja.
61. Chmielna Nr. 47 (obok Dw. 
Głów.).

stwo polskie”, uzyskać jaknaj- 
większe subsydja pod postacią 
t. zw. „Sofort“ i „Not-progra- 
mów“.

Te same pobudki skłoniły 
niewątpliwie redaktora „Ost- 
preussische Ztg.“, dra Ę. Ken- 
kela, z Królewca do wygłosze­
nia w Monachjum wykładu w 
którym powiedziano, iż Prusy 
Wschodnie są ogniskiem nie­
mieckiej polityki zagranicznej, 
o czem się jednak w Niem­
czech niedość pamięta. Obec­
nie, wskutek stworzenia t. zw. 
korytarza, Prusy Wschodnie 
znalazły się — zdaniem redak­
tora Kenkela — nie na kresach 
lecz zagranicą, wskutek czego 
staną się „łupem Polski”. Było­
by to niebezpieczeństwem nie- 
słychanem — zakończył wresz­
cie swe wywody dr. Kenkel, — 
bo „jeśli Prusy Wschodnie, ta  
ostoja niemczyzny na wscho­
dzie, zostaną stracone, wów­
czas Polska stanie bezpośred­
nio nad Odrą u wrót Berlin. .“

Takich więc straszaków uży­
wa wschodnio - pruska propa­
ganda nacjonalistyczna, by zdo­
być nowe kredyty na obronę 
zagrożonej placówki na W scho­
dzie. „ABC."

Jak  widać z powyższego, 
Niemcy szukają wszelkiej spo­
sobności, aby Polskę zaczepić, 
I im bardziej zapominają o laniu, 
jakie dostali w czasie wojny 
światowej, tem  natarczywiej 
lzucają się na swych sąsiadów, 
a  szczególniej na Polskę.

Niemcy nieprędko się uspoko 
ją. Chyba... aż dostaną nowe 
lanie.

Ul. Jasna N r .  14 (vis a vis P.KO. 
Ul. Nowy Świat Nr. 7 (Przy PI. 
Trzech Krzyży.)
Dokąd pójść wieczorem?
Kino „Colossenm” — Nowy- 
Świat 19.
G dzie  kupić o b uw ie?
Firma „St. Pietruszewski” — 
Warecka 11.
Co zw iedzić?
Zwierzyniec: róg ul. Soleci3 Maja
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D ział g o sp o d a rc z y
Interes państwa wymaga

ab yś m y

kupowali towary tylko wyrobu
k ra jo w e g o

Specjalne komisje powołane 
przez rząd obmyślają sposoby, 
które zapewniły by uzdrowienie 
naszego bilansu handlowego. 
Sprawa ta  omawiana jest rów­
nież poważnie w organizacjach 
gospodarczych, do których rząd 
zwrócił się o przedstawienie 
swoich poglądów i wniosków.

Jest to ważne zagadnienie nie 
tylko dla przemysłowców, któ­
rym musi chodzić o ogranicze­
nie produkcji zagranicznej, ale 
również i dla kupców, chociażby 
z tego względu, iż ewentualne 
zarządzenia przeciw nadmierne­
mu przywozowi mogą się odbić 
niepomyślnie na interesach han 
dlu. Poza tem sfery kupieckie 
coraz bardziej zaczynają zda­
wać sobie sprawę, że dla kupca 
polskiego nie może być rzeczą 
obojętną — jaki towar sprzeda- 
je. Jeśli kupcy polscy rozpo- 
wszechnią szerzej na rynku poi 
skim jakiś towar zagraniczny, 
sprowadzany bezpośrednio od 
zagranicznego przemysłowca, 
eksport tego towaru starają  się 
opanować wielcy kupcy zagra­
niczni, a często sam przemysło­
wiec zakłada w Polsce swoje 
własne przedstawicielstwo, któ­
re  zgarnia lwią część zysków.

Badając bliżej sprawę zwięk­
szania się przywozu towarów za 
granicznych należy stwierdzić, 
że dużą i coraz większą rolę od 
drvwają w tym przywozie arty­
kuły spożywcze, produkowane 
również i w Polsce i bynajmniej 
nie tańsze ani lepsze od pol­
skich. Sami kupcy stwierdzają, 
źe sporo jest w handlu naszym 
artykułów zagranicznych gor­

szych i droższych od krajowych 
i pomimo tego cieszących się 
bardzo dużym zbytem.

Kto nonosi winę?
W inni są kupcy, spożywcy 

i przemysłowcy polscy. W  spo­
łeczeństwie polskiem silne jest 
ieszcze przekonanie o wyższo­
ści towarów „zagranicznych*’. 
Przyznać trzeba, że wielu kup­
ców polskich nietylko nie stara 
się zwalczać to niesłuszne uprze 
dzenie do wyrobów krajowych,

wtedy nawet kiedy są one nie 
gorsze od zagranicznych, ale na­
wet podtrzymuje te uprzedzenia 
Często kupiec chcąc przekonać 
klijenta podkreśla z naciskiem, 
że ,.to jest towar zagraniczny'*.

W ielu kupców chwali to ­
wary zagraniczne dlatego, że o- 
trzymuje je na tani i długi kre­
dyt, na 6 —  9 miesięcy.

Jednym  z poważnych czynni­
ków. torujących szybko drogę 
wyrobom zagranicznym na ryn­
ku polskim, to szeroka i umiejęt 
na reklama ich. Przed rokiem 
wielkie wrażenie wywołał w ko­
łach kupieckich fakt przezna­
czenia na reklamę w Polsce 10 
tys. funtów szterlingów  przez 
znaną światową fabrykę mydeł, 
chociaż artykuł ten nie ukazał 
się jeszcze na rynku polskim. 
Tą samą drogą można szybko 
zdobyć rynek polsk’ i dla pro­
duktu krajowego, ale do tego 
trzeba trochę dobrych chęci i 
pomysłowości ze strony przemy 
słowców polskich.

W  Kołach gospodarczych mó­
wi się obecnie o konieczności 
podjęcia planowej i szerokiej 
propagandy i reklamy produk­
cji polskiej, przyczem zamierzę 
nia te ujmuje się tak szeroko, że 
przeprowadzenie ich przekracza 
możności przemysłu i handlu i 
mówi się o konieczności popar­
cia finansowego propagandy i 
reklamy produkcji polskiej 
przez rząd.

CHOROBY WĄTROBY - KAMIENIE ZOLCIOWE- 
CHRONICZNE ZAPARCIA.

Pośrednictwo H a n d lo w e
W ładysława Packa

ul. Nowogrodzka 23. Tel. 79-04. 
Nadzwyczajna okazja kupna.

W arszaw a
Wielki wybór majątków, fol­

warków i gospodarstw rolnych 
na Kresach Wschodnich, w Po- 
znańskiem i w województwach

centralnych.

Gospodarstwo 55 i  pót morgówdo- 
brej ziemi, w  tem  lasu około 20 mor- 
gówtrzydziesło do czterdziestoletnie­
go. łąki trzy  morgi wody pół morga 
(ryby), torfu jeden mórg, reszta ziemia 
om a w  połowie pszenną, w  połowie 
bardzo dobra żytmio-kartołlana.

Wysiano 9 korcy  żyta. Marchew, 
brukiew, buraki, koński ząb, kartofle 
kapusta groch. Budynki dobre. Ogród 
Dobytek żywy i m artw y całkowity 
Okazyjnie do sprzedania za 60,000 zł. 
Bez długów hipoteka czysta. Objąć 
można zaraz. Gotowizny trzeba najjm 
niej 30.000 zł, 60 kila m etr ów od W ar 
szawy, kościół o  dwa kilometry, szosa 
Wiadomość u właścicielki — Chmiel­
na 29, magazyn gorsetów ,,Aurelia", 
telefon 72-62, W arszawa.

SPRZEDAŻ PAPIEROSÓW
Postanowienie o sprzedaży 

polskich papierosów w Gdań­
sku zostało obecnie pod­
pisane przez zarząd polskiego 
i gdańskiego Monopolów Tytu- 
niowych. W  myśl tego postano­
wienia. Gdański Monopol Tytu- 
niowy sprzedawać będzie w 
swych składach polskie fabry­
k a ty  tytuniowe. tak samo w skła 
dach Polskiego Monopoli Tytu- 
niowego sprzedawane będą gdań 
skie wyroby tytuniowe.

C za s odnowić prenumeratę 
na kw artał trzeci
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Republika Peru
O .w iera gościnne podwoje

Dla polskiej emigracji
N asza rozmowa z Konsulem  generalnym p. mź. 7. O xińskim
Po kilkumiesięcznym poby­

cie w Peru  (Południowa Amery 
ka) w dniu 20 lipca wróciła do 
Polski komisja maukowa, k tó­
ra z ram ienia Urzędu Emigra­
cyjnego miała zbadać warunki 
możliwości emigracyjnej Pola­
ków do tego kraju.

Komisja w tej sprawie jesz­
cze stosownego oświadczenia 
rządowi nie złożyła, jednak o 
emigracji do Peru zaczęły ga­
zety warszawskie pisać dość 
obszernie.

Pragnąc naszych czytelni­
ków bliżej z tym krajem  zapo­
znać, zwróciliśmy się w tym 
względzie do najbardziej miaro­
dajnego źródła — do Konsulatu 
Generalnego republiki Peru, w 
Warszawie z prośbą o informa­
cje. —i—

Konsul Generalny Peru w Pol 
sce, p. inż- T. Oxiński przy­
jął nas bardzo życzliwie i w cią­
gu 2ch godzin na wszystkie na­
sze zapytania odpowiadał chęt­
nie i wyczerpująco.

W arunki geograficzne.
— Jak  wielki jest kraj Peru i 

ile posada ludności — zapytali­
śmy na wstępie?

— Peru zajmuje przestrzeń — 
odpowiada p. Konsul — blizko 5 
i pół raza większą od Polski, ą 
ludności jest około 8 miljonów. 
Jest więc krajem  zupełnie nie- 
wyzyskanym gdyż — ze wzglę­
du na rodzajność gleby — Peru 
mogłoby wyżywić ponad 200 mil 
jonów ludzi-

Klimat.
— A klimat?
— Peru leży w pasie gorącym 

jednak zimny prąd wody (t zw. 
prąd Humboldta), który przepły 
wa w pobliżu zachodnich wy­
brzeży kraju, czyni klim at umiar 
kowanym. W lecie tem peratura 
waha się w granicach: d 23 do 
37 stopni ciepła, w „zimie" zaś 
— od 12 do 23 st. ciepła

A  więc — ciepło i w lecie i w 
zimie. Zima trw a od listopada

do maja, a znamionują ją częste 
deszcze. Dzięki temu, że tem pe­
ratu ra  nigdy poniżej 12 stopni 
nie spada, zbiory są możliwe 2 
a nawet 3 razy do roku z tego 
samego pola.

Roślinność i gleba.
— Jaka jest roślinność i gle­

ba?
— Tak pod względem klima­

tu, jak roślinności i gleby—Peru 
możemy podzielić na 3 strefy: 11 
'.'óumoiską, 2, górską (Andy) i 
wschodnią

Nas nteresuje strefa leżąca na 
wschód od gór Andów aż do 
granicy Brazylji, gdyż tam zo­
stały wyznaczone tereny kolo : 
zacyjne dla emigracji polskiej, a 
gleba i roślinność, według słów 
p. Konsula przedstaw ia się na­
stępująco:

—- Gleba jest bardzo urodzaj­
na Są pasy próchnicy, glinki ży

P. inż. T. Oxińskt 
Konsul Gener. Rep. Peru

•w W arszawie

znei i czarnoziemu. Roślinność 
jest niezwykle bogata. W ielkie 
tereny ziemi są pokryte dziewi- 
czemi puszczami, gdzie od wie­

ków nie postała noga ludzka. 
Rosną więc: cedry, palmy, drze­
wa mahoniowe, kauczukowe i 
tysiące innych. Tudzież masy 
różnych traw  i krzewów. Z ro­
ślin. hodowanych przez rolników 
-osadników wymienić należy; 
kukurydzę, kawę, kakao, ryż 
bawełnę, jukę (yuca) i in. Można 
uprawiać też i kartofle jednak 
tego nikt nic sadzi. Zamiast kar­
tofli sadzą ludzie jukę, której 
kłącza (owoce) ważą po kilka i 
kilkanaście kilo. Juka w stanie 
surowym zast^ouje kartofle, w y 
suszona zaś daje ładną mąkę do 
wypieku chleba.

O pożyteczności tej rośliny 
świadczy fakt, że pół hektara 
(morga) juki jest w stanie wyży­
wić 10 osób w ciągu roku.

LUDNOŚĆ
— Ludność kraj,u jest miesza­

na. Są tubylcze plemiona indyj­
skie, Hiszpanie, Włosi, Anglicy, 
Niemcy, mały procent rasy żół­
tej (Chińczycy i Japończycy) i in

— A Folacy?
— Polaków jest bardzo mało. 

Jest trochę inteligencji, jak: in­
żynierowie profesorzy i in. Ro­
dacy nasi w Peru spisują sie bar 
dzc dobrze, to też rząd Peru­
wiański ma dla Polaków dużo- 
sympatji. i temi względami nale­
ży tłomaczyć okoliczność, że 
dla osadnictwa polskiego wyzna 
czono olbrzymie tereny — oko­
ło półtora mljona hekarów zie­
mi. Tereny te znajdują się we 
wschodniej części kraju między 
rzekami Tambo, Ucayali, i Uru 
Famba. W łaśnie komisja Tow. 
^migracyjnego ,która przed pa 
>-u dniami z Peru powróciła mia 
ła na celu zbadanie tych okolic, 
jak wyrodnie orzeczenie tej ko­
misji' jeszcze nie wiadomo. (

WARUNKI EMTGRACJ’.
— A jakie są warunki emigra 

cyjne?
— Przedewszystkiem. muszę 

zaznaczyć — mówi p. Konsul że
Dalszy ciąg na str. 6-tej.
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Nasze okno na świat

G d y n ia
stanie się wkrótce w ielkim  portem handlowym

Rozwój gospodarczy Polski i 
coraz ściślejsze stosunki gospo­
darcze z innemi państwami na 
całej kuli ziemskiej stawiają 
przed nami konieczność bezpo­
średniej komunikacji. Móże ona 
nastąpić jedynie drogą morską.

W tej dziedzinie Polska jest 
bardzo upośledzona. Mamy ma­
łe wybrzeże. Jesteśmy dopiero 
na dorobku.

Na szczęście należymy do na­
rodów pojętnych i lubimy szyb­
ko przyswajać sob:e to. co u 
drugich dobrego. ..Morzszczy- 
my“ się szybko, a rozwój naszej 
Gdyni stanowi dla zagranicy 
objaw naszej tężyzny.

Słusznie Przed kilku laty o- 
trzymaliśmy puste opuszczone 
wybrzeże a teraz rozbudowa­
liśmy je wvdatn;e Koła gospo­
darcze z.artran’’czne i prasa obca 
że zdumieniem się przekonywa­
ła, że w przeciągu dwu lat prze 
ładunek w Gdyni podskoczył ty 
siąckrotnie z 34.500 ton na- 152 
tys. ton z stałą dążnością zwyż­
kową, tak że pod koniec bież, 
roku Gdvn:a prawdopodobnie 
osiągnie 250.000 tonn miesięcz­
nego przeładunku.

Nic też dziwnego, że Gdynia, 
a poniekąd i rozwój Gdańska,

uzależniony całkowicie od nas, 
stanowią temat żywych docie­
kań ze strony obcych. Świeżo 
prasa włoska gorąco się intere­
suje rozwojem Gdyni i kwestją 
połączenia morską komunikacją 
Polski i Włoch. Główne połączę 
nia-polsko - italskie idą morzem 
na Genuę i tamtędy idzie nasz 
węgiel. Stąd też w Genui, jest 
to wszakże najżywszy port ital­
ski — najwięcej zainteresowania 
poczynają okazywać portom i 
flocie polskiej.

Bardzo wiele zainteresowania 
okazuje polityce morskiej Cze 
chosłowacia. Państwo to mając 
bardzo rozwinięty przemysł i wy 
datny eksport artykułów prze­
mysłowych nie posiada dostępu 
do morza. Zastrzeżona w trak­
tacie wersalsk;m wolność nawi­
gacyjna na Labie i Odrze nie 
odpowiada całkowicie interesom 
czeskosłownckim gdyż N emcy. 
jak mogą, szykanują eksport 
czechosłowacki Niejednokrotnie 
pomiędzy rządem praskim a 
Hamburgiem Bremą lub Szcze- 
cinem dochodziło na tym tle do 
nieporozumień bardzo poważ­
nych.

O wiele lepiej Czechosłowa­
cja czuje się nad Dunajem,

gdzie ma dwa własne porty: w 
Komarowie i w Bratisławie. Oba 
leżące na Słowaczyźnie, rozwi­
jają  się przy bardzo wydatnym 
współudziale Polski. Tędy idzie 
nasz węgiel na południe do Le- 
wantu. Procent przeładunku poi 
skiego w Komorowie stanowi 
trzy czwarte całego przeładun­
ku w tym porcie. Węgiel nasz 
stanowi najpoważniejszą pozy­
cję przeładunkową portu w Bra 
tisławie.

W zbliżeniue obu państw kwe 
stja  komunikacji morskiej nie­
chybnie odegra bardzo poważną 
rolę. Czechosłowacja otwiera w 
Gdyni swój nowy konsulat, o- 
trzymuje własną wolną strefę 
portową i pewne udogodnienia 
kolejowe dla przewozu swych 
lewarów. W ten sposób unieza­
leżnia się w wysokime stopniu 
od Niemiec, w których interesie 
leży rozwój państw słowiań­
skich.

W ten sposób Gdyn'a stałaby 
się i portem czeskosłowackim. 
Wzamian za to Polska, otrzy­
mawszy w Komorowie i Bratisła 
wie przywileje, skierowałaby 
swój eksport połudnlowo-wscho 
dni przez te porty czechosłowa­
ckie. ABC.

do Peru nie każdy może jechać. 
Przy wyborze kandydatów robi 
my dokładna, segregację, by mo 
gli wyjechać ludzie tylko bez­
względnie zacni i uczciwi. Lu­
dzie ci muszą posiadać odpowie 
dnie świadectwa i opinje.

Emigrant jedzie na swój kosz1 
a gdy wyrazi życzenie osiąść na 
roli, rząd Peruwjąński zwraca 
wszystkie koszt apodróży. Daje 
wszelkie potrzebne narzędzia i 
prócz tego pół roku osadnik 
otrzymuje zapomogę w wysoko^ 
ci jednego „sola" (coś około 4 
złot.) dziennie na osobę. Ziemię 
osadnicy otrzymują darmo i w 
takiej ilości, jaką zdołają obro­
bić. Przez pierwsze trzy lata 
osadnik żadnych podatków nie 
płaci.

Po zatem rząd peruwiański u- 
względnia potrzeby duchowe i 
kulturalne ludności, gdyż na żą­
danie przydziela nauczycieli, 
księży i inną pomoc. Rząd peru- 
wjański jest tolerancyjny i nie 
dąży do wynarodowienia emi­
grantów.

Trzeba tylko by człowiek był 
stateczny i na swojem mieiscu 
gdyż — tu muszę dodać — Peru 
jest krajem nie znającym i nie 
znoszącym żadnej przestępczoś

Tu jeszcze dodam, że Peru 
jest krajem olbrzymich bogactw 
posiada w swej ziemi wszystkie 
metale od żelaza począwszy, a 
na platynie skończywszy: posia 
da wiele nafty, węgla itd. Jest 
to kraj, jak, już  zaznaczyłem na

wstępie zupełnie nie wyzyskany 
tak że człowiek pracowity mo­
że się tu  szybko dorobić i wkrót 
kim czasie dojść do wielkiej za 
możności.

Tyle nam p. Konsul o tym 
bardzo cekawym, a tak  dla nas 
polaków mało znanym kraju, 
powiedział.

W następnym numerze napi- 
szemy wiecej, iak również po­
staram y sie porozumeć z człon­
kami Komisji Urzędu Emigra­
cyjnego, o której wspominaliś­
my powyżej. O tern wszystkiem 
będziemy naszyfch Sz Czytelni­
ków stopn w. iirounw ali gdyż 
sprawa emigracji posiada dla 
nas pierwszorzędne znaczenie.

M. Cz.
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D u s i c i e )  k o b i e t
przed obliczem sądu

Przed sądem francuskim s ta ­
nął zbrodniarz nazwiskiem Piotr 
Rey, oskarżony o zaduszenie kil 
ku własnych żon.

Zbrodniarz początkowo 
usiłował zagłodzić się na śmierć 
by uniknąć zetknięcia się z sę­
dziami śledczymi którzy mają 
rozm aite sposoby wydobywania 
prawdy od małomównych zbrod 
niarzy. Ostatnio jednak zdecy­
dował się odpowiadać na pyta­
nia.

Dnia 27 lipca do więzienia 
Chave przybyli sędzia śledczy 
Goggia, w towarzystwie adwo­
katów. Rey tak  jest osłabiony 
w skutek długotrwałej głodów­
ki, że nie mógł powstać z w ię­
ziennego łoża. Odpowiadał 
słabym głosem, nie otwierając 
oczów. Na bestjalskiej twarzy 
tego zdziczałego człowieka 
maluje się wyraz bezsilnej zło­
ści.

Sędzia Coggia odczytał mu 
długą litanję popełnionych 
przez niego zbrodni, oraz 
życiorys, sporządzony na 
podstawie przeprowadzonych 
badań. Chodziło o uzgodnienie 
tych statnich.

-— Urodziłem się w Aveyron 
dnia 23 maja 1865 roku — mó­
wił oskarżony. — Ojca nie zna­
łem. W ychowała mnie ciotka 
u której spędziłem dzieciństwo. 
Następnie gdy skończyłem lat 
jedenaście zobaczyłem się 
z matką po raz pierwszy od lat 
dziesięciu. Zabrała mnie do 
Montpellier. Dzieciństwo mia­
łem smutne. Skoro podrosłem 
oddano mnie na praktykę do 
wiejskiego gospodarza. Praco­
wałem w charakterze parobka 
do 20 roku życia.

Służbę wojskową odbyłem w 
122-im pułku piecboty. Przyzna 
ję się, że bywałem często k a­
rany i że sąd wojskowy wysłał 
słał mnie do Batrio dc afrykań­
skiego bataljonu dyscyplinar­
nego. Po pięciu latach służby 
odzyskałem wolność w mieście 
M ascara, gdzie osiedliłem się 
na stałe. Do roku 1895 zajmo­
wałem się handlem wódek, 
ale na skutek bankructwa zo­
stałem skazany na 15 lat wię­
zienia. Po odsiedzeniu kary 
przeniosłem się do miejscowo­
ści Blida! gdzie zawiązałem

stosunek miłosny z 
Mar ją Miras. Mieszkaliśmy _w 
Algierze. Miałem z Marją pię­
cioro dzieci.

Następnie Piotr Rey mieszkał 
przez siedem lat w Sidi-bel Ab- 
bes, jako zarządzający wielkim 
majątkiem ziemskim. W r. 1905 
przeniósł się do PJhilippeville, 
gdzie zajmował się handlem, 
ale znowuż został skazany za 
oszustwo na 5 lat więzienia. 
Karę odsiadywał w Lambeze 
(Algier). Po powrocie do Tuni­
su zamieszkał tam  w towarzy­
stwie Marji Miras, która jak 
się zdaje była jedyną kobietą, 
co zdołała wykrzesać z kamien­
nego serca Reya iskrę uczucia. 
W  Tunisie Marja prowadziła 
handel win, ale w r. 1924 Rey 
rozstał się ze swą przyjaciółką 
i powędrował do Husolin Dey. 
gdzie napróżnc usiłował zna- 
leść zajęcie.

— Nie mam sobie nic do wy­
rzucenia w owym okresie, nie 
popełniłem wówczas żadnego 
przestępstwa — zapewnia Rey 
sędziów — a jednak dowiadu­
ję się dzisiaj, że i w Hussejn- 
Dey byłem zaocznie skazany na 
5 lat więzienia, za kradzież i o- 
szustwo.

Z dziwnym uporem zbrod­
niarz Rey broni swego honoru, 
o ile chodzi o stosunkowo b ła­
he ale niesłuszne oskarżenie.

— Przyznaję się że lat temu 
trzydzieści ożeniłem się z Marją 
Hortado. Już nie pamiętam 
gdzie się odbyło nasze wesele. 
Zdaje się że w Tiarek — a mo­
że w Mascara. Rozstaliśmy się 
w krótkim czasie. Opowiadano 
mi, że Marja jeszcze żyje...

Piotr Rey mówi głosem zdła­
wionym, z trudem chwytając 
oddech. Odpowiada po namyśle 
i poprawia się często, gdyż jak 
twierdzi „pamięć mu odmawia 
już posłuszeństwa".

— Tyle miałem przeżyć, że 
doprawdy w głowie mej panuje 
dziwny zamęt. Przepomniałem 
wiele nazwisk i dat.

Niewiadomo czy nie jest to 
manewr, którego bezpośred­
nim celem jest wprowadzenie 
w błąd sędziów. Na nic się zre­
sztą nie zdadzą wykręty. Piotr 
Rey m orderca kilku kobiet nie 

iniknie gilotyny.

num ery prem iowe  
„P o lski Luflowel"

Od dnia 22 lipca poczynając 
jako premję za uważne czytanie 
naszej gazety, Administracja 
„Polski Ludowej" wysyłać bę­
dzie ponownie zegary budziki.

Zegary te pochodzą ze znanej 
fitmy jubilerskiej S. Kuleszy, 
mistrza cechowego, która się 
znajduje w Warszawie przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 66.

Prosimy patem uważać i szu­
kać sekretu.

GDZIE BYL SEKRET.
Sekret w poprzednim, 26-ym 

N-rze „Polski Ludowej" był u- 
kryty na stronie ósmej.

Mianowicie u samego dołu, 
pod podpisem: Druk. ,,ARS“ u- 
mieszczony był jeszcze napis: 
„Nagroda za uwagę".

20 domów spłonęło
W  okolicach Białej Podlaskiej 

we wtorek w godzinach po­
łudniowych w osadzie Rozszos 
wybuchł groźny pożar, który 
rozszerzywszy się błyskawicz­
nie, strawił 20 domów oraz za­
budowania gospodarcze. Straty 
bardzo znaczne.

Na prośby Reya przesłuchi­
wanie przerwano pod wieczór, 
gdyż oskarżony bliski był om­
dlenia.

Po parudniowym odpoczynku 
odbędzie się dalszy ciąg prze­
słuchiwania. Sędzia przygoto­
wał szereg pytań odnoszących 
się do pobytu Reya w Marsylji.
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SIEPIEŃ

5 N N. M. P. Śn.
6 P Przem. Pańskie

'7 W Kajetana W.
8 S Cyrjaka
9 c Romana M.

10 p -j- Wawrzyńca
11 s Zuzanny

GRAD
W  poniedziałe dn. 30-go lipca 

na obszarze kilku gmin powiatu 
Dobromilskiego spadł grad 
w elkości orzecha, który wyrzą 
dzil duże spustoszenie w ogro­
dach j sadach. Szkód nie zdo­
łano na razie ustalić.

PRZEGRAŁ ZEGAREK
Stanisław Jakubiński, Milanowska 

Nr. 18/20 podczas gry w „Trzy Karty" 
wspólnie z trzema rieznarem i nad Wi­
słą w Sielcacb został ograny ze srebr 
nego zegarka wartości 170 zł. Policja 
XX-go komisariatu jednego ze spraw­
ców oszukańczej -{ry zatrzymała. Po­
dał się on za Adama Nowakowskie­
go. W ołomińska 9, od którego zega­
rek odebrano.

BESTJALSKA ZEMSTA 
ODPALONEGO 
KONKURENTA

Hucznie i wesoło bawiono się 
na weselu w leśniczówce gajo­
wego lasów państwowych Stani­
sława Stefalskiego, który ożenił 
się z piękną Heleną. Urocza pan 
na młoda miała w całym powie 
cie Horochowskim licznych wiel 
bideli. Nie wszyscy goście byli 
jednak zadowoleni. Między za­
proszonymi było kilku odpalo­
nych przez Helenę konkurentów 
którzy nie mogli przeboleć, iż 
należy ona do kogo innego i po­
nad wszystkich zamożnych na­
wet osadników wsi Korytyńca, 
pow. Horochowskiego, wybrała 
ubogiego lecz ognistego kawale­
ra Stanisława Stefalskiego.

Niektórzy goście widząc ponu 
re miny byłych adoratorów He­
leny wróżyli iż małżeństwo to 
musi się skończyć tragicznie. 
Nie przeczuwali jednak, że ich 
ponure wróżby spełnią się tak 
prędko.

Onegdaj Stefalscy wybrali się 
na targ do pobliskiego miastecz-

k ra jo w a
ka Horochowa. Po załatwieniu 
sprawunków, nie bawiąc dłużej 
na jarm arku wracali do domu. 
Gdy weszli w las. Helenie kilka 
razy mignęła w gąszczu twarz 
jednego z jej odpalonych wiel­
bicieli. Serce jej ścisnęło się 
przeczuciem katastrofy. To też 
pilnie zważała na drogę. W pew 
nej chwili zauważyła, iż kilka 
kroków przed nimi zabłysła w 
gąszczu krzaków lufa karabinu, 
wycelowana w piersi jej męża. 
Widząc to z krzykiem: „uciekaj 
Stasiu1! —  rzuciła mu się na 
szyję. W tej chwili huknęły dwa 
strzały karabinowe, ramiona za 
ciśnięte na szyi męża rozluźniły 
się i do stóp jego osunął się 
trup. Z głowy, z ran sączyła się 
krew.

W  godzinę później przejeż­
dżająca furmanka zabrała zim­
ne zwłoki pięknej Heleny i nie­
przytomnego z rozpaczy Stefal- 
sk ego.

Wszczęty natychmiast przez 
policję pościg i poszukiwania w

K ro n ik a  Z a g ra n ic z n a
HURAGAN RZEKA W  OGNIU

Straszna katastrofa nawiedzi 
la wyspę Panay na Oceanie 
Spokojnym. Do tej pory r.iema 
jeszcze szczegółów, jednakże 
z krótkiej depeszy, jaką zamie­
szczamy poniżej widać, że to 
jest bodaj największa klęska, 
jaka nawiedziła w ostatnich cza 
sach ziemię i jej mieszkańców.

PARYŻ, 1. 8. (PAT.) „Petit 
Journal“ donosi z Manilli, że 
szalejący tam tajfun wyrządził 
olbrzymie spustoszenia na wy­
spie Panay. Kilka miast uległo 
zniszczeniu m .in. miasto Ioba- 
raz gdzie utonęło 12,000 osób.

POWÓDŹ W ROSJI 
KATASTROFALNY WYLEW 

Amuru trwa w dalszym ciągu. 
Miasto Błagowieszczensk zosta­
ło ewakuowane. Samoloty prze­
wiozły 36 tys. mieszkańców  do­
tkniętych katastrofą powodzi. 
W akcji ratunkowej biorą u-
dział statki i barki.

S traty  m aterjalne olbrzymie.
Ludność obozuje pod gołem 

niebem.

okolicznych lasach nie dały na- 
razie żadnego rezultatu. W każ­
dym bądź razie na jednym z ry 
walów, owdowiałego Stanisława 
Stefalskiego ciąży silne podej­
rzenie.

DZIELNY KAPRAL

Kierowniczka wojskowej koo­
peratywy spożywczej, Janina 
Łęcka, (Żoliborz, Mickiewicza 1) 
kąpała się w medozwolonem  
miejscu na Wiśle poniżej cyta­
deli. W  pewnej chwili Łęcka do 
stała się w wir wodny i zaczęła 
tonąć. Nieszczęśliwa zaczęła 
wzywać rozpaczliwie pomocy. 
Po chwili rzucił się w nurty rze 
ki na ratunek tonącej kapral 
Franciszek Zachel — z Central­
nej Szkoły Zbroi mistrzów.

Dzielny kapral wkrótce dopły 
nął do tonącej i już prawie nie 
przytomną wydobył na brzeg. 
Po zastosowaniu odpowiednich 
zabiegów Łęcką wkrótce udało 
się przywrócić do przytomności.

Świadkowie tego wypadku 
zgotowali dzielnemu kapralowi 
gorącą owację.

W ydarzyła się tutaj pod miastem 
straszliwa katastrofa kolejowa. 
Do miasta dojeżdżał pociąg to ­
warowy złożony z kilkudziesię­
ciu specjalnych rezerwoarów - 
wagonów z ropą naftową.

W pociągu, jak to zwykle w 
Ameryce, usadowiło się kilku 
trampów (włóczęgów), którzy po 
dróżowali na gapę. Najprawdopo 
dobniej jeden z trampów zapalił 
papierosa, powodując tym mo­
mentalny wybuch pożaru. W jed 
nej chwili długi sznur wagonów 
stanął w płomieniach ognia. Od 
żaru cysterny zaczęły pękać jed 
na za drugą. Płonąca ropa wylała 
się do rzeki, koło której pociąg 
przejeżdżał. Jak  wiadomo woda 
ropy nie gasi a jako lżejsza od 
wody, utrzymuje się na jej po­
wierzchni. To też  w krótkim cza­
sie, rzeka na przestrzeni kilku 
mil stanęła w płomieniach ognia. 
Dopiero po kilkunastu godzinach 
udało się pożar ugasić. Z pod 
szczątków pociągu wydobyto 
zwęglone zwłoki 8 trampów.
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P S Z C Z E L A R Z E !
Jeśli Wam potrzebne są przybory lub książki pszelnicze, 

napiszcie pcd adresem:

K. M ieszkow ski Sp. /Akc.
WARSZAWA, ul. Nowy Świat 66. 

a otrzymacie natychmiast cennik lub zamówione przybory 
i książki. Zadatki należy wpłacać na P.K.O Nr. 16.828

Chcącym
Kupić lub sprzedać: majątek, go­
spodarstwo, dom, plac, willę 

kolonję — polecamy jako
n a js o lid n ie js ze  b iu ro

„PORADNIK11
Warszaua, ul. Chłodna 44

Tel. 205-11.

Ważne dla Pp. Pszczelarzy
W s ze k ie  p rzy b o ry  

pszcze ln icze  i u le  posiada  
na s k ła d z ie .

Sklep przyborów pszczelniczych

Wnrszawn, ul- iwietokrzysin 22
Wyroby pierwszej jakości — ceny 

pizystępne
Kupno i sprzedaż wosku i miodu

Flaszka z  listę ir od 
zaginionych lotników

Podczas szukania Amudsena jeden 
ze statków odnalazł na wybrze­
żu Północnej Walii flaszkę z 
kartką pochodzącą od lotnika 
Hinchcliffa i panny Elsie Mac­
kay. W kartce tej jest powie­
dziano, że wskutek mgły i burzy 
samolot spada.

Wiadomość tę należy przy­
jąć z pewnemi zastrzeżeniami, 
jednakże w kołach dobrze poin 
formowanych twierdzą, że zna­
leziona kartka istotnie pochodzi 
od Hinchcliffa i panny Mackay, 
którzy w tak tragiczny sposób 
zginęli podczas lotu transatlan­
tyckiego w marcu r. b.

Książę Karol 
w Belgii

Belgijski min. sprawiedliwości u 
dzielił b. następcy tronu rumuń 
skiemu ks. Karolowi pozwole­
nia na zamieszkanie w Osten­
dzie i odwiedzanie plaż w Osten 
dzie i Lankenbergu

S p ec ja ln a  o fe r ta  d la  c z y te ln ik ó w  „ P o ls k i L u d o w e j" .
którzy nie są w stanie osobiście przejeżdżać po zakupy do firmy

Radjo Lubicz, W arszaw a, M arsza łkow ska  104 ca ^G łów nego.
w cenie ZŁ 340.—, płatne w 10 równych ratach miesięcznych, oryginalne an- 

wery najlepszej marki „BOWDEN“
Rowery te polecamy wszystkim amatorom życzącym mieć faktycznie dobry, silny, lekki i bardzo trwały rower 

Rama wysokości 55—60 cm. na podwójnych łącznikach, rury gwarant, ze stali bez szwów. Główka niska. Kierownik rucho­
my. (na żądanie zwykły). Obręcze niklowane, czarne lub żółte, Piasty tylne „Torpedo". Opony najlepszej fabryki „Dunlop ’ 
czerwone lub szare, oraz wszystkie inne części pierwszorzędne.

Również polecamy na najgorsze drogi rower, znanej łabryki Austro-Daimler marki „Puch", typ wzmocniony Nr. 120. 
Rower tenNr. 120 odznacza się równocześnie mocną i precyzyjną budową pozwał, na osiągnięcie szybkiej i lekkiej jazdy.

Opis roweru Nr. 120: Rama na podwójnych łącznikach, przekładnia na klinach 48x18 na wzmocnionych ośkach, kierow­
nik zwykły lub ruchomy z przednim hamulcem. Piasty „Torpedo" z automatycznemi hamulcami. Opony orygin. „Dunlop" 
oraz wszystkie inne części pierwszorzędnej jakości. Cena 325 złotych. Warunki: 40 złotych przy zamówieniu
lub przy odbiorze roweru, reszta zaś sumy płatną jest w 8-miuratach miesięcznych,

Do wszystkich rowerów dodaje się bezpłatnie: pompka umocowana przy ramie roweru, dzwonek angielski, torebka pod 
siodło lub na ramę z przyrządem; klucze reperaturka, oliwiarka. Gwarancja 3-letnia.

Dział gramofonowy GijG ram ofjn szafkowy, koncertowy rozmiaru 40X40X30 om. dębowy Gra bardzo ładnie, głośno i  bez 
szmerów. Werk dwuspręż. szwajcarski. Drzwiczki uchylają się. W celu przyciszania głosu można pokrywę zamknąć. Cena 
•"'»z_z 10 płytami 200 zł. łącznie z przesyłką i opakowaniem, płatne przy odbiorze 60 złotych resztująca zaś suma w 5-ciu
ratach po 40 złotych miesięcznie.

D ział radjowy. Przeszło 1000 radjo obiomików zainstalowaliśmy przez ostatnie kilka miesięcy. 
Mnóstwo listów dziękczynnych posiadanych przez nas na każde życzenie możemy 

dostarczyć jako referencje. Nasze odbiorniki są uznane obecnie jako jedne z najlepszych i cieszą się powodzeniem nawet u 
najwytworniejszych radioamatorów, gdyż są naprawdę udoskonalonej konstrukcji, bez wymiennych c^Vek zbudowane z 

pierwszorzędnych części.
Nasz 3 lampowy typ R. L. 3 daje wszystkie stacje europejskie na głośnik i słuchawki. Kosztorys:
Aparat 180 zł. 3 lampy Philipsa (1 głośnikowa) 70 zł, akumulator 35 zł. baterja anodowa 24 zł. materjał na antenę 15 

złotych, 1 para słuchawek 20 zł. głośnik 90 zł. przesyłka Popakowanie 16 razem zł. 450 płatne w 9-ciu ratach miesięcznych, 
przyczem pierwsza rata płatną jest przy odbiorze aparatu-

Dla szkół, lokali publicznych czyli dla odbioru silnego na głośnik wszystkich europ, stacji poecamy nasz 4 lampowy 
,,NEUTROVOX" zbudowany podług najnowszych schematów wiedeńsk. na transformat. Philipsa i innych częściach najpo­
ważniejszych zagrań, fabryk. Znakomity dla odbioru długofalowych jak również i krótkofalowych stacji.

Cena za komplet, (jak powyżej) z większym akomulatorem, oraz 2-ma lampami glośnikowemi i 2-ma oszczędnościow. 
oraz z większym głośnikiem 650 złotych płatne w 10 ratach miesięcznych, z głi śnikiem Philipsa 700 Z!

Wszystkie nasze artykuły wysyłamy odwrotnie po otrzymaniu zamówienia na naszą odpowiedzialność za całość towa­
ru w drodze. — Wydajemy również kilkuletnią gwarancję pisemną na każdy przedmiot.

Towary nasze sprzedajemy na dogodnych warunkach osobom odpowiedzialnym, jak to: stałym urzędnikom państw., 
gospodarzom itd. i przeto przy łaslcawem zamówieniu prosimy uprzejmie o załączenie zaświadczeń z miejsca pracy lub o 
posiadaniu realności. Wyciąć i zachować
Wszelkie zamówienia prosimy kierowaćdo firmy „R A D JO -LU B IC Z" Warszawa Nr. 10. Marszałkowska 140.
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tysiące rolników jest zadowolonych z posiadania 
J w f c C I I  i pracy szerokomlotnych młocarek „Kutnowianek“ 
to i ty będziesz zadowolony jeżeli taką posiądziesz. Zbiory już 
w pełni, nie namyślaj się z wyborem, nie daj się namówić przez 
niesumiennych handlarzy na kupno tandetnych i lichych wyro­
bów a kup zawczasu „ K u tn o w ia n k ę ”. Kto chce być pewnym 

, _ że kupuję oryginalną maszynę wyrobu fabryki „KRAJ" a nie
I— ~ pobrabianą niech wszędzie we wszystkich składach, Spółdzielniach

1  ' Syndykatach Rolniczych żąda pokazania sobie tych maszyn
z fabryczną firmą „KRAJ“ i ochronnym znakiem rys. którego 

■ W  przedstawia k o s ia r z a  w  s ło ń cu .
Ulll rakie znaki fabryczne znajdują się na każdej młockarni i k eracie na widocznem
W  D o ls e e  W S IV S C V  r o t n i e v  mle,scu- Zapamiętajcie 1o dobrze. Cenniki i opisy wysyła się darmo.
u 7V W A htv lknm a«;Tvn ile io rsU w  Cetltralne Biuro Sprzedaży Wyrobów Fabryki „KRAJ“ W arsza- 
Mływają lymo ma s zy n  i  tneraiow w a  Chmiei na 26 Tel. 241-33. Jeneralny przedstaw iciel

P IO T R  B ISSEN IKK R A J
STANISŁAW ADUROWICZ

MIERNICZY PRZYSIĘGŁY 
WARSZAWA, HOŻA Ne 1 9 -4 .

TELEFON 203-32 
Konto czekowe P K O  9450

K ażdy pszcze la rz  p ow in ien  p ren u m ero w ać  m i e s i ę c z n i k
„ P S Z C Z E L N I C T W O  P O L S K IE "
O r g a n  N a c z e l n e g o  Związku Towarzystw Pszczelniczych 

Rrzeczypospoiitej Polskiej
Redakcja i Administracja: Warszawa, Emilji Plater Nr. 10.

Telelon Nr. 62-38 Konto P. K. O. Nr. 11.218.
Prenumerata roczna wynosi zł. 10.

P A W E Ł  B IT S C H A N
W arszawa, Kredytowa, 18 tel. 6-13 

SZYLDY TABLICE, LITERY, NA P IS Y ,S TE M P LE — WSZELKIEGO RODZAJU
R ok z a ło ż e n ia  fa b ry k i 1 8 2 8

BŻ n i w i a r k i  
Grabie konne 
M ło c a r n ie  
K i e r a t y  
Pługi, brony 
K ultyw atory  
oraz Motory

zas tęp u jące  k ie ra ty

| N
aj

le
p

ie
j 

na
by

w
ać

 |

- > - »  w F IR M IE
Biuro Rolniczo - Techniczne 

inż. St. N A W A K O W S K I
w W arszaw ie, ul. Kredytowa 4 

tel. 291-34.
Reprezentacja fahryki Ventzkiego (Unia)

w  G rudziądzu .
N a leży ta  i so lidna obsługa.

RJ Ą sekcji ma- 
U L M  szynowych 
Kółek i Organizacji

R 0 L N 1 C Z 9 C H
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Łifi m o to ry  ro ln i- 
llH cze udzie lam y  
k re d y tu  do l*/a roku
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CENA „POLSKI LUDOWEJ 

Rocznie . . . . .Zł.
Półrocznie . . . , . ł.
Kwartalnie Zł.

W Ameryce kwartalnie 1 dolar.
We Francji 15 franków kwartalnie.
Konto czekowe w P. K, O. Nr. 14750

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Cała strona . . . . . .  Zł. 225.—

• .......................................................Zł. 125.—
i|4 „ . . • • • • Zł. .65.—
‘Is ,, - • Zł. 35-—

Wiersz milimetrowy za tekstem •— 30 gr„ w tekście — 45 g 
Drobne ża wyraz . . . . -  20 gr

Druk. „ARS”.Redaktor i .Wydawca: Marjan Częścik. Redaktor odp.: Bolesław Pustelnik,


